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R O Z G R Y W K I  N A  B IE G U N IE

T ren e-w ara  f i  ka po p ow roc ie  
z cyrku  na b iegu n , 

n

W E S O L E  A B C  
W y o ^ r a i n i a

Muszę iść do doktora.
Cierpię na przerost wyobraźni.
Ze. drogo mnie to kosztuje
Pod każdym względem.

Ide sobie, bywa, ulicą i marzę o 
pogodnej starości.

Spotykam Dyzia-

A  ten mówi:

—  W iesz, taki upal, dobrze byłoby 
tak jednego, z lodu...

I  już widzę kieliszek, pokryty  sub 
telnym matem rosy, o srebrzyście 
mieniącej się powierzchni kryształo­
wego płynu...

—  Tak... —  cedzę przez zaciśnięte 
zęby, —■_ ale czem byś zagryzł?

—  Czem? Śledzikiem! Z cebulką! Iną kostną siekanej cebulki... Z boku 
W  oliw ie! marynowany rydzyk uśmiecha się

Przym ykam  oczy, a przed niemi kusząco... Krajna razowca ze świe-

M n e g d o f y
N a d w o rn y  tr e fn iś  ca ra  ro s y j-  ro zrn a w 'a ją c  z K u lkow sk im  

sk iego  P io tra  Ł  P e d r il lo ,  n a leża ł w ie d z ia ła :
po-

do p a jz ło g liw s zy ch  lu dzi. O to k il 
ka an egd o t z ży c ia  P e d r il la .

K O Ś Ć

P ew n a  tan cerka  nadw orna, 
W yró żn ia ją ca  s ię  n ie zw yk łą  
szczu p łośc ią  b ra ła  u dzia ł w pan­
to m im ę  ta n eczn e j ra zem  z dw o­
ma tan cerzam i.

—  O becn ie  w szystko  je s t  tak 
d ro g ie , że b ędz iem y .m usia ły 
w k ró tc e  ch odz ić  zu pe łn ie  nago.

—  B y łb y  to n a ilep s zv  s t r ó j !  
—  ośw ia d czy ł K u łkow sk i.

T R A C E D J a  I  K O M E D J A  

In n a  u rocza  n iew ia s ta  zap y ta ­
ła  K u lk o w sk iego  d la c zego  kubie-

P a tr zą c  na j e j  tan iec , P e d r i l lo  ^om A ięcej p odoba ją  s ię  trage,d-

o rzek ł b e za p e la c y jn ie :
—  D w a  psy  w a lc zą  o jed n ą  

kość.

M A 1 .A  R Ó Ż N IC A

Zona P e d r i l la  za ch orow a ła  L e  
karz, k tó ry  ją  le c zy ł, zap y ta ł t r e f  
n uia, co je g o  żona ja d ła  na o- 
biad.

—  M ’ ęso w o ło w e ! —  od p ow ie ­
d z ia ł P e d r illo .

—  Z ap e ty tem ?

—  N ie , z ch rzan em !

D O B R A  R A D A
K a n c je r z  h ra b ia  O sterm an  

sk a rży ł się, żs p od a g ra  da je  się 
mu w e  zn ak i i że tak lam ie ko­
ści, że n ie  m oże on s iedz ieć , le ­

żeć i stać.
—  N ie  zo s ta je  panu w ięc  n ic  

in n ego  ja k  pow ies ić  się, —  p o ­
ra d z ił P e d r il lo .

P R A W D A
In n ego  znow u  tr e fn is ia  nad­

w orn ego , m ian o w ic ie , K u lk ow - 
sk iego , za p y ta ł B iron  co m yślą  

o n im  ros jan łe .
—  Jedn i u w a ża ją  w aszą eksce­

le n c ję  za szatana, inn i za boga, 
n em a zaś tak ich , k tó rzy  u w aża­
lib y  go  za  cz łow iek a , —  odpo­
w ie d z ia ł K u łk ow sk i.

N  -U L E P S Z A  S U K N IA

P ew n a  u rocza  dam a dw oru

je  od k om ed ji.
—  Eda tego , —  o d p ow ied z ia ł 

on, —  że w  tra g ed ia ch  n a zyw a ją  
kob ie ty  m iłem i, c id o w n em i, a 
n a w et bosk iem i i u m ie ra ją  by im 
sp ra w ić  p rzy jem n ość , natom iast 
w  kom edjąch  kob ie ty  są w ykp i- 
wTane b ez litośn ie .

U  W IID Ż K F

W  M U Z E U M

—  J egom cść  m usia ł m ieć  ładny 
w yp ad ek  sa m och o d °w y .

W  
kw i
goś m ężczyzn ę, k tó ry  
O bok s ied z ia ły  dw ie  
bardzo g łośno o czem ś rozm a­
w ia ły . K u łk ow sk i zw ró c ił s ię  ao 
pań i p o w ie d z ia ł:

—  P a n ie  będą łaskaw e m ów ić  
c ’ sze j, bo je s zc ze  ich  sąsiad  go- 
to w  s .ę  oD u dzić!

B A N K IE R  I  K k Ć L

Pew ie  n a n g ie lsk i b an k ier zo­
sta ł oskarżon y o to, że zo rg a n i­
zo w a ł sp isek  • m a ją cy  na celu  
p o rw a n ie  k ró la  J e rzego  I I I  i  c- 
d esłan ie  go do F i la d e i f j i .

B an k ie r  w  czas ie  ro zp ra w y  
b ro n ił s ię :

—  D ob rze  w iem  po co je s t  
p o trzeb n y  ban k ier k ró lo w i, n ie  
m ogę jed n ak  zrozu m ieć  po co 
b y łb y  p o trzeb n y  k ró l bank ie­
ro w i ?

L O G IK A  K O B IE C A

P ew n a  u rocza  m ark iza  zostaw  
s zy  sam  na sam z hr. de F e r ra -  
quer, ze znanym  u w odzic ie lem ,

>  * 9  r r i ć ^

' i ? ” * * * * * -

O S T R Z F Ż E N IE

czas ie  nabożeństw a w  cer-
j\u lkow sk i za u w a ży ł ja k ie -  jaw i się w izja wspaniałego dzwonka! żem masłem uzupelma ponętny

d rzem ał, królewskiego ulika, obsypanego drób- j brąz- 
pan ie  i

r  o  b
W Y K L U C Z O N E

Pan  T ob ja s z  P o w id to w e r od 
swym

o w o
D A R M O Z J A D

W  res ta u ra c ji gość n a jad ł się 
napił, potem  kaza ł p rzyw o ła ć  go-czasu jak  rozszed ł się ze 

b y łym  w sp ó ln ik iem  K a cen sz te j-  spodarza , k tórem u  ośw ia dczy ł, że

o św ia d czy ła  mu k ied y  ten znprp- Sżt-ąJspii^trz po łyka ł ty lk o  ig 'y

nem, pała  do n iego g łęboką  n ‘e- 
n aw iśc ią .

—  S łu ch a j! —  p ow ia da  do Po- 
w id ło w e ra  p ew n ego  razu  jed en  ze 
Znajom ych —  c zy  n ig d y  n ie  pogo 
dzisz s ię  z tym  K acen sz te jn em ?  
Pom yś l, je ż e l i  on n aprzyk ład  k ie 
dyś um rze, to b ędz iesz m usiał 
p rzec ie ż  p ó jść  na je g o  pogrzeb .

—  W y k lu czo n e ! —  w o ła  P o w i-  
d ło w er  zaperzon y. —  T e g o  on u 
m n ie n ig d y  n ie  d o ży je ! ( g ) .

W  C Y R K U

C yrk  za a n gażow a ł po łykacza  
m ieczów . P r z y  p ie rw s ze j prób ip

i

p on ow a ! j e j  by z m m  spędziła  
d łu ższy  c zas :

—  K och a n y  h rab io , n ie  m ogę 
s ię na to zgod z ić , p on iew aż je ­
stem  kob ie tą  u czc iw ą, po d ru g ie  
r i e  podoba m i s ię  iu ta j,  a pc 
tr z e c ie  lada  ch w ila  m oże w ró c ić  
do domu m ój m ąż.

C A R  I S T U D E N T

P ew n eg o  dn ia  c a r  M ik o ła j I  
spotka ł na u lic y  stu den ta  u bra­
nego n iep rzep isow o . S tu den t po­
w ra ca ł z ja k ie jś  lib a c ji,  czapkę 
m ia ł na bakier, p a lto  zarzu con e 
n iedba le  na ram ion a . C ar za trzy  
m ał go i zap y ta ł surow o.

—  D o kogo ty  je s te ś  podobn y?
S tuden t na w idok  ca ra  p rz e ­

ląk ł s ię  i  o d p ow ied z ia ł ją k a ją c :
—  D o ma - mu - si I

S Z P IE G

P rz ed  dow ódcą rząd ow ych  
w o jsk  h iszpańskich  s ta je  po jm a­
ny szp ieg .

—  N ie  je s tem  żadnym  szp ie­
g ie m ! N ie  m acie  p ra w a  m nie W ic 
s z a ć !

—  M y  te ż  c ieb ie  n ie  p ow ies i­
m y ! Jeszcze  z w ysokośc i szu b ie­
nicy je s te ś  g o tó w  zbadać dysk loka 
e ję  naszych  w o jsk ! 
pieniądze.

E D IS O N  I  R E P O R T E R

P e w ie n  r ep o r te r  zap y ta ł znako 
m itego  w yn a la zcę  Tom asza  F.di 
s o n a :

—  T o  pan zd a je  s ię skonstruo­
w a ł p ie rw s zą  m ów iącą  m aszyn ę?

—  N ie , pruszę pana, p ie rw sza  
m ów iąca  m aszyn a zosta ła  skon­
s tru ow an a  na w ie le  la t przede- 
m ną z żeb ra  A dam a,

szp ilk i.

—  Cóż t o !  —  w o ła  d yrek tor. —
Pan  je s t  za a n gażow an y  do p o ły ­
kan ia  m ieczy , a to, co pan p o ły ­
ka, to p rzec ie  n ie  są m iecze.

—  B ardzo  m i p rzyk ro , a le d z i­
s ia j mam n ied y sp o zyc ję  żo łądka | —  N o, bo w szystko  za ra z  o J-

n ie  m a czem  zap łac ić .
G ospodarz w p ad ł w  pasję , dał 

gośc iow i ra z w  papę, potem  dru ­
gi raz, w reszc ie  w z ią ł go za k o ł­
n ie rz  i za d rzw i.

G dy gość  uszed* ju ż  spory  ka­
w a łek  d rog i, dopędza go k e ln er  i 
róv, n ież w a li w  fa c ja tę .

—  A  pan czego  chce ode m n ie?  
—  w o ła  d arm ozjad  oburzony.

—  A  co, za usługę to się nic 
n ie n a le ż y ? ! ( g ) .

K U P IE C K A  R O Z M O W A

—  N u ?
—  Nu. N u !
—  N u . N u . N u ?
—  N u . N u !

W S P Ó Ł C Z E S N E  P A N IE

—  W ies z , Jasiu że w spó łczesn e 
panny i pan ie podobne są do de­
tek tyw ó w ?

—  D la c zego ?

ośw ia dcza  a rtysta , ( g ) . I kryw a j ą !

H U M O n  A N G IE L S K I

T R A G IC Z N A  S E R E N A D A

H is zp a n  ja  na w id ok  r e w o lu c j i ;  
— Co ?oow u  je s te ś  tu?. ( ,,P u n ch * ‘) .

—  No, dobrze... a ęp poteu l’  — 
pytarr z udana obojętnością.

—  Potem?... Czekaj... Teraz pierw­
sza.., N o  to  jakże? Sztuka mięsa z 
kwiatkiem ! — wola Dyzio, patrząc 
mi w oczy rozjaśnionym wzrokiem. I

—  7. rąrą... —  szepnę w zauurrue
A  chora wyobraźnia rysuje obraz

przerastałego szponderka w otocze­
niu młodej włoszczyzny.. N a  liś- 
ciacn włoskiej kapusty perlą się zło­
ciście krople pachnącego rosołu... N a 
pęczniały białym  szpikiem gnat kro ­
w i czeka niecierpliw ie na rozładowa­
nie... _

Nerwowo łykam simę.

A  Dyzio rzuca od niechcenia:
—  Pod tani szpik można też w y ­

pić, Tylko sól m iałka musi być. Po ­
tem możnaby kurczaka, z m izerją..,

Znękana dusza daremnie szuka o- 
cieczki przed obrazem przyrum ienio­
nego ptaszka o delikatnej skórce, 
apetycznie błyszczącej na pękatych 
piersiach i udkach. Spod skrzydełka 
wyziera przypieczony żołądek... spod 
drugiego wątróbka .. A  tam, rozkosz 
smakoszów, Kuperek!.-

—  Chodź! —  mówię przytłum io­
nym głosem.

—  Ale, kto prosi ? —  pyto prze­
zornie Dyzio. , |

—  Chodź! Id jo to !! —  prawie k rzy­
czę.

Dyzio idzie uspokciony.
Miałem tego dnia za eiekt-ycz- 

ność płacić. 1 rachunek w pralni. 1 
dług w sklepiku.

Wszystko poszłe w  knajpie.
Bo Dyzio wspomniał jeszcze o pe-  ̂

permencie. 1
Szmaragdowa zieleń otula nie­

kształtne bryłki lodu, przybierając 
tysiące odcieni, wibrując tęczą barw 
w mikroskopijnych kropelkach szro- 
mu, powlekającego ścianki rżniętego 
kryształu. 1

Przedziw ny aromat nadrzecznej 
mięty, pomieszany z drażniącą wonią 
wcchodnich olejków  świdrował moje 
nozdrza na długo przea podaniem l i ­
kiery.

Przeklęta wyobraźnia, malująca z 
szatańską wyrazistością każdy po­
myślany przedmiot, pobudza jedno­
cześnie do reakcji wszystkie zmysły.

N a szczęście pomysłowość Dyzia 
wyczerpała się.

I  tak ledwie starczyło na rachu­
nek.

A sam też przecież mam czasem 
różne idee.

W ięc wyobraźnia prowadzi mnie 
do ruiny. F izycznej i moralnej.

Muszę iść do doktora.
Quas

I IU M O R  A F R Y K A Ń S K I

K :ed y  ż y ra fa  u p raw ia  „s tru s ia  
p o lity k ę ".

N A  W Y C TE C ZU E

—  W span i ł le  je s t  tu w  górach . 
C z ło w ;ek czu je  s ię  zu p e łn ie  po­
zb a w io n y  w szys tk ich  ziem sk icn  
c ię ża rów .

U  F O T O G n  A F A

—  M is trzu , n iech  pan  zrob i 
zd je c ie  z m oich  ch 'op ców . T o  są 
b liźn ia c y !

—  G dzie  je s t  d ru g i ch łop iec?
— Z os taw iłam  go  *v domu

to  n ie  szkodzi, bo on i są do s ie ­
b ie  tak  podobn i, ja k  k rop la  w o d y !

O ra & ia ig i
D R O B I A Z G I

M iłość  je s t  ś lepa . A le  są lu ­
dzie, k tó rzy  p o tra f ią  chodzić  po 
omacku.

W sp ó łczesn y  m ałżon ek  je s t  cza 
sem podobny do m am ki —  karm i 
cudze d ziec i.

W  tańcu bardzo  rzadko p a rtn e­
rem  b yw a  w łasn y  m ąż. Zu pełn ie  
ja k  w e  w spółezesnem  m a łżeń ­
stw ie .

S łabość m ężczyzn y, je s t  je g o  
s łabośc ią  S iabość kob ie ty , je s t  
je j  s % .

C iem ność —  to słońce zakocha 
nych.

Z e w spółezesnem  m ałżeństw em  
je s t ta k : lu d zie  żen ią  s ię  z ro z­
sądku. a ro zw od zą  z m iłośc i.

K ob iecy  id ea ł m ężczyzn y : kobie 
ta, k tó ra  je s t  an iołem , sk łonnym  
do upadku

K to  u p ew n ych  kob ie t n ie  ma 
szczęścia , ten m a szczęście .

N a jlep s zem  d la  pann y w y j­
ściem , le s t w y jś c ie  zam ąż.

N iek tó rz y  lu d z ie  m a ją  w ię c e j 
p ien ięd zy , n iż  rozum u. A le  n ie­
d ługo... ( g ) .

P Y T A N I A  I  O D P O W IE D Z I

—  K to  się c ieszy, k iedy  tra c i?
—  G ru bas !
—  K to  s ię  c ieszy, k iedy u w aża­

ją  go  za w a r ja ta ?
—  O skarżon y  o  p rzes tęp stw o .

( g )
P O C H W A L A

S z e f do p ra co w n ik a :
—  O w szem , je s t  pan bardzo  do­

b rym  i sum iennym  u rzędn ik iem . 
A łe  czy  w ie  pan co n a jb a rd z ie j u 
pana p od z iw ia m ?  T ę  punktu a l­
ność, z jaką  pan re g u la rn ie  co­
d zien n ie  spóźn ia  s ię  do b iu ra. Uj)

C E N Z O R

u en zor  sow ieck i na tknął s ię  na 
z d a n ie :

„ ...w  okr.o w le c ia ła  boża  krów * 
k a ".

—  C óż to za B oża  k ró w k a ! ^  
zaw o ła ł z oburzen iem ^ —  M is tyk ę  
s ze rzyc ie ?  P ro p a ga n d ę  re lig - ns

C en zor w y k re ś lił  s łow o -boża" 
i p ozo s ta ło :

» VJ w  okno w le c ia ła  krówka.**

( g ) .
S P E C J A L IS T A

—  C zy zw ró c ił pan  u w a gę  na tę  
p iękn ą  d z ie w c zy n ę ? W ło sy  je j  to 
szczere  z ło to , oczy  —  am etys ty , 
usta —  rub iny, zęby  —  p ra w d z i­
w e  p e r ły  o p ra w io n e  w  k ora le .

—  C zy pan je s t  poetą?
—  N ie  ju b ile rem .

W Y J  A S N IŁ
—  Co to je s t  p esym ista?
—  C złow iek , k tórem u  s p ia w ia  

p rzy jem n ość  rob ić  n iep rzy jem n o ­
ści innem u c z łow iek ow i.

„ L O T N I K "

—  Pań sk i b ra ł pow i. d z ia ł mt, 
że za żr.dn£ skarby n ie  w y jd z ie  
na m iasto  z ob w ią zan ą  g ło w ą , 
tym czasem  zaś w id zę , że  obecn ie  
w  bandażu  chodz i n a w e t do tea ­
tru .

—  A  bo wódzi pan, d ok tó r w y ­
tłu m aczy ł m emu bratu , że w  ban­
dażu w y g lą d a  on na o f ia r ę  k a ta ­
s t r e fy  lo tn ic ze j.

R O Z M Ó W K I Ż O N

—  W id z ia ła m  < ię  w c zo ra j z 
tw oim  m ężem  w  parku . S ie d z ie liś  
c ie  na ław ce  i on  czu le  c ię  o b e j­
m ow ał.

Żona, b le d n ą c : —  T o  n ie  b y ­
łam  ja .


